
1 

 

 

 

 

 

 

 

Św. Teresa od Jezusa 

(Teresa de Cepeda y Ahumada) 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

PPOOEEZZJJEE  
 



2 

 

SPIS TREŚCI 

TĘSKNOTA ZA ŻYCIEM WIECZNYM ............................................................................................. 3 

W BOŻYCH RĘKACH .................................................................................................................... 4 

MIŁY MÓJ DLA MNIE, A JA DLA NIEGO ....................................................................................... 6 

SŁOWA MIŁOŚCI ......................................................................................................................... 7 

SZCZĘŚLIWY, KTO KOCHA BOGA................................................................................................. 7 

WOBEC PIĘKNOŚCI BOŻEJ .......................................................................................................... 8 

TĘSKNOTA WYGNANIA ............................................................................................................... 8 

SZUKAJĄC BOGA ....................................................................................................................... 10 

CIERPLIWOŚD ZWYCIĘŻA .......................................................................................................... 11 

DO NIEBIOS OJCZYZNY.............................................................................................................. 11 

NA BOŻE NARODZENIE ............................................................................................................. 12 

NA BOŻE NARODZENIE ............................................................................................................. 13 

W NOC NARODZENIA ............................................................................................................... 13 

NA NARODZENIE BOŻEGO DZIECIĄTKA .................................................................................... 14 

NA OBRZEZANIE ........................................................................................................................ 14 

NA OBRZEZANIE ........................................................................................................................ 15 

NA ŚWIĘTO TRZECH KRÓLI ....................................................................................................... 16 

DO KRZYŻA ................................................................................................................................ 16 

DROGA KRZYŻA ......................................................................................................................... 17 

Z KRZYŻEM PRZEZ ŻYCIE ........................................................................................................... 18 

DO ŚWIĘTEGO ANDRZEJA ......................................................................................................... 19 

DO ŚWIĘTEGO HILARIONA ....................................................................................................... 20 

DO ŚWIĘTEJ KATARZYNY, MĘCZENNICZKI ................................................................................ 20 

NA OBŁÓCZYNY SIOSTRY HIERONIMY OD WCIELENIA ............................................................. 21 

NA WELACJĘ SIOSTRY IZABELI OD ANIOŁÓW ........................................................................... 21 

NA ŚLUBY ZAKONNE SIOSTRY IZABELI OD ANIOŁÓW .............................................................. 22 

DO SIOSTRY PROFESKI .............................................................................................................. 23 

W DZIEO ŚLUBÓW ZAKONNYCH ............................................................................................... 24 

NA ŚLUBY ZAKONNE ................................................................................................................. 25 

W DZIEO ŚLUBÓW ZAKONNYCH ............................................................................................... 26 

PRZECIW DOKUCZLIWEJ GAWIEDZI ......................................................................................... 27 



3 

 

TTĘĘSSKKNNOOTTAA  ZZAA  ŻŻYYCCIIEEMM  WWIIEECCZZNNYYMM  

Nie żyję w sobie, bo znam inną drogę ? 
Pełnego życia, więc wołam w tęsknocie: 
Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę. 

Żyję tym życiem, które jest hen, w dali, 
Bo miłość całą mą istność objęła. 
Ona w mym sercu żarzy się i pali, 
Ona mnie z Bogiem w jedno połączyła. 
I w Nim me serce, me szczęście zawarte, 
I On mnie wybrał, i wskazał mi drogę, 
Wyrył w mej duszy znamię niezatarte:  

Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę.  

Miłość płonąca w głębi serca mego, 
Ta miłość, która jest mym życiem, siłą ? 
Zamknęła w wnętrzu mym Więźnia Boskiego, 
Aby się szczęście moje dopełniło. 
Lecz bliskość Jego wzmaga me cierpienia 
I mej tęsknoty rozpala pożogę, 
Aby Go ujrzeć bez zasłon ni cienia!  

Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę.  

O jakże długie jest ziemskie wygnanie! 
Jakże tchną smutkiem te pustynne głusze! 
Jakże bolesne w tym życiu konanie 
I te kajdany, co skuwają duszę! 
Tylko nadzieją, że skończą się męki 
Ten ból wygnania opanować mogę. 
Lecz chociaż ufam, płyną z duszy jęki:  

Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę.  

Jakąż goryczą opływa to życie, 
W którym nie mogę ujrzeć swego Pana! 
Bo chociaż miłość napawa obficie, 
Długa tęsknota, to bolesna rana: 
O, zerwij. Panie, te ciężkie kajdany, 
Do życia pełni otwórz mi już drogę: 
Duch mój do Ciebie tęsknotą porwany.  

Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę!  

Tylko nadziei złociste promienie 
Świecą mi w życiu, że kiedyś zaświta 
Dzień, w którym skończy śmierć moje cierpienie. 
I tej pociechy ma dusza się chwyta... 
O, przyspiesz dzień ten, śmierci upragniona! 
Widzisz, że radość czuję a nie trwogę 
Na myśl, że weźmiesz mnie w swoje ramiona.  

Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę!  
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O, życie! ty znasz potęgę miłości, 
Wiesz jak się ona w zaświaty wydziera. 
Puść mnie więc! nie więź wśród ziemskiej ciemności, 
Bo szczęścia bramy twa śmierć mi otwiera. 
O, jakże czekam mej śmierci zjawienia, 
Bo tylko ona otworzy mi drogę, 
Wybawi duszę z ciasnego więzienia.  

Ja tym umieram, że umrzeć nie mogę.  

Zdroje obfite życia prawdziwego 
Nie mogą poić mej duszy spragnionej, 
Póki nie wyrwie się z życia ziemskiego. 
Więc z głębi duszy tęsknotą trawionej 
Wzywam cię, śmierci! O, wyrwij mię z ciała! 
Tylko przez ciebie szczęście zdobyć mogę... 
Przyjdź już! jam w tobie pogrążona cała.  

Ja tym umieram, ze umrzeć nie mogę!  

O życie moje, cóż oddam dziś Bogu, 
Co się ukrywa w głębi serca mego? 
O, kiedyż stanę na wieczności progu, 
By Mu dać życie za tę miłość Jego? 
Gdy przez śmierć tylko dosięgnąć Go zdołam, 
I przez śmierć tylko mam do Niego drogę, 
O, jakże tęsknię, wyrywam się, wołam:  

Panie, umieram, że umrzeć nie mogę. 

WW  BBOOŻŻYYCCHH  RRĘĘKKAACCHH  

Twoją jestem na zawsze, 
Od Ciebiem życie wzięła, 
Powiedz mi więc, o Boże, 
Co chcesz, abym czyniła?  

Najwyższy Majestacie 
Wiekuista Mądrości, 
Co w dobra chodzisz szacie; 
O Boże wszechświatłości 
Spojrzyj na nędzę moją, 
Bom Tobie zawierzyła.  

Powiedz mi więc, o Boże, 
Co chcesz, abym czyniła?  

Twą jestem, boś mnie stworzył, 
Boś za mnie dał krew swoją, 
Ból Ci rany otworzył, 
By zbawić duszę moją; 
Tyś łaską mnie osłaniał, 
Ażebym nie zginęła.  

Powiedz mi więc, o Boże, 
Co chcesz, abym czyniła?  
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Czego żądasz, o Panie, 
Od stworzenia Twojego, 
Co w tak nędznym jest stanie, 
Wśród mroków życia tego? 
Ale choć grzeszna jestem, 
Otom cała przylgnęła 
Do stóp Twych, prosząc: powiedz,  

co chcesz, abym czyniła?  

Widzisz tu serce moje 
I życie od zarania: 
Składam je w dłonie Twoje. 
I wszystkie me kochania, 
I wszystkie władze duszy, 
By miłość je objęła. 
O, niech głos mój Ciebie wzruszy!  

Co chcesz, abym czyniła?  

Daj mi śmierć albo życie, 
Daj siły czy słabości, 
Karm mnie wzgardą obficie, 
Lub chlebem szczęśliwości, 
Daj pokój albo walkę, 
W której bym się dręczyła, 
Daj wszystko, tylko powiedz  

Co chcesz, abym czyniła?  

Daj nędzę lub dostatki, 
Daj słodycz, chleb gorzkości; 
Niech wzrosną smutku kwiatki, 
Niech zmilknie śpiew radości, 
Daj szczęście, bólu morze, 
Niech mnie rwie jego siła.  

Tylko powiedz, o Boże, 
Co chcesz, abym czyniła?  

Jeśli chcesz, niechaj tchnienia 
Modlitwy mnie ponoszą, 
Lub oschłość cierpienia 
Krwawymi łzami zroszą. 
O, Boże mój Najwyższy, 
W tym cała moja siła, 
Byś mi zawsze objawiał:  

Co chcesz, abym czyniła?  

Daj mi, Boska Mądrości, 
Słońce wiecznego świtu 
Lub gęste mgły ciemności, 
Lata głodu, dosytu; 
Daj zorze lub noc czarną, 
By wszystko zasłoniła,  
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Tylko powiedz mi wtedy: 
Co chcesz, abym czyniła?  

Jeśli mi dasz wytchnienie, 
Przyjmę je z Twojej ręki. 
Jeśli ześlesz cierpienie, 
Zniosę wszystkie udręki. 
Dasz śmierć, ja czekam, Panie, 
Aby mnie już objęła, 
Kiedy chesz, tylko powiedz:  

Co chcesz, abym czyniła?  

Pójdę na same szczyty: 
W nagie Golgoty skały 
Lub w Taboru błękity, 
W szczęścia słodkie zapały. 
Jak Job w cierpieniu, ? jak Jan 
Przy Tobie bym spoczęła,  

Tylko powiedz o Panie, 
Co chcesz, abym czyniła?  

Wśród zmiennych losów życia, 
Jak Józef sprawiedliwy 
Lub Dawid wśród ukrycia 
Czy Jonasz nieszczęśliwy 
Chcę, by się każdej chwili 
Twa wola wypełniła, 
Dlatego błagam, powiedz:  

Co chcesz, abym czyniła?  

Czy słowa Twe posłyszę, 
Czy będziesz trwał w milczeniu, 
Czy łan się rozkołysze 
Lub zamrze w opuszczeniu, 
Chcę wytrwać i zachować 
Twe Prawo, tam ma siła, 
Więc na każdy czas, powiedz:  

Co chcesz, abym czyniła?  

Twoją jestem, na zawsze, 
Od Ciebiem życie wzięła, 
Powiedz mi więc, o Boże, 
Co chcesz, abym czyniła? 

MMIIŁŁYY  MMÓÓJJ  DDLLAA  MMNNIIEE,,  AA  JJAA  DDLLAA  NNIIEEGGOO    

Gdym się wyzbyła tutaj wszystkiego, 
Znalazłam szczęścia zdrój, 
I odtąd jestem wszystka dla Niego, 
A On jest wszystek mój.  

Gdy Boski Łucznik strzałą swą zranił, 
Przeszył do głębi serce me, 
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Ogień miłości całą mnie strawił, 
Że w nim znalazłam szczęście swe. 
Odczułam wówczas życia wiecznego 
Upajający zdrój, 
I jestem odtąd wszystka dla Niego, 
A On jest wszystek mój.  

Zranił mnie strzałą rozpłomienioną 
I owiał żaru tchem, 
Że się uczułam w jedno złączona 
Z Bogiem i Stwórcą swym; 
I już nie żądam szczęścia innego 
Nad tej miłości zdrój, 
I jestem odtąd wszystka dla Niego, 
A On jest wszystek mój. 

SSŁŁOOWWAA  MMIIŁŁOOŚŚCCII    

Jeśli mnie kochasz tak, o mój Boże, 
Jak ja Cię, Panie, miłuję, 
Powiedz, jak dusza wytrzymać może 
I co Twą miłość wstrzymuje? 
Powiedz mi duszo twoje tęsknoty, 
Powiedz twe udręczenia.  

Lękam się, Panie, Twojej utraty, 
Pragnę Cię widzieć bez cienia. 
Bo Tobie, Panie, oddanam cala 
I w Tobie wszystka zgubiona, 
Ma dusza jednym pragnieniem pała: 
Być Twą miłością strawiona.  

O, by ta miłość mnie ogarnęła, 
Spraw to, Najsłodszy mój Panie! 
By ona z Tobą mnie zjednoczyła 
Na wieczne miłowanie. 

SSZZCCZZĘĘŚŚLLIIWWYY,,  KKTTOO  KKOOCCHHAA  BBOOGGAA    

Szczęśliwe serce tak rozmiłowane, 
Że w Bogu wszystkie są jego pragnienia, 
Dla tej miłości ma w proch podeptane 
Wielkości świata, ułudy stworzenia, 
I tylko w Bogu znajduje swą chwałę, 
Obfitość szczęścia i rozkosze trwałe.  

Dla tej miłości umie zaprzeć siebie, 
Nie szuka tutaj ziemskiej szczęśliwości, 
Wzrok swojej duszy utopił hen, w niebie, 
Kędy jaśnieje blask wiecznej światłości...  

I wśród wzburzonych życia tego toni 
Dąży z otuchą, gdzie pieśń szczęścia dzwoni. 
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WWOOBBEECC  PPIIĘĘKKNNOOŚŚCCII  BBOOŻŻEEJJ    

Piękno Najwyższe, Piękno Nieskończone, 
Jakże przewyższasz blaskami swoimi 
Wszystko, co tutaj istnieje stworzone! 
Odrywasz serce bez bólu żadnego 
Od przywiązania do wygnańczej ziemi.  

Piękno Najwyższe, cudne blaski Twoje 
Łączą mnie z Tobą, jak więzów spojenie. 
Czemu zamykasz te Boże podwoje, 
Kiedy Twa światłość tak mi wzmacnia duszę, 
Że ponad wszystko miłuję cierpienie?  

Piękno Najwyższe, jakaż Twoja siła, 
Jeśli Istotę Twą nieogarnioną 
Skłania, by z nędzą moją się złączyła, 
I byś ukochał i tak uwielmożnił 
Mnie w swej nicości, w nędzy pogrążoną. 

TTĘĘSSKKNNOOTTAA  WWYYGGNNAANNIIAA    

O Boże mój, w tęsknocie 
Do Ciebie prośbę ślę, 
Tak smutno mi na świecie 
Już, Panie, umrzeć chcę!  

O, jakże długą drogę, 
Jak uciążliwy znój, 
Jak pustynną głuszę 
Stwarza ten ziemski bój!  

O, Panie Uwielbiony, 
Korną Ci prośbę ślę: 
Wyrwij mnie już z tej ziemi, 
Już teraz umrzeć chcę!  

Posępne są dni życia, 
Jest w nich goryczy jad, 
Bo dusza w nich zatraca 
Piękności Twojej ślad.  

O, Dobro me najsłodsze, 
Tę prośbę Tobie ślę: 
Patrz, jam tak nieszczęśliwa, 
Tak bardzo umrzeć chcę!  

O, śmierci, jakże wzmagasz 
Mój ból bliskością swą! 
Kiedyż twój cios zbawienny 
Uwolni duszę mą?  

O, jakież to rozkosze, 
O Boże, Szczęście me, 
Będą, gdy ujrzę Ciebie? 
Więc, Panie, umrzeć chcę!  
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Wszystkie kochania ziemskie 
Mącą duchową toń, 
Toteż po inne życie 
Wznoszę do Ciebie dłoń.  

O któż bez Ciebie, Boże, 
Wygnańczą dolę tę 
Przetrzymać tutaj zdoła? 
Ja, Panie, umrzeć chcę!  

Życie na tej dolinie 
To walka, znój i trud, 
Spoczynek zaś prawdziwy 
Hen, u wieczności wrót.  

O rozprósz już przede mną 
Tej śmiertelności mgłę, 
Spragniona ujrzeć Ciebie, 
Już, Panie, umrzeć chcę!  

Któż może się obawiać 
Cielesnej śmierci tej, 
Gdy w zamian za nią zyska 
Szczęście dla duszy swej?  

I będzie Cię mógł posiąść 
Najwyższe Dobro me 
Na wieczność! ? w tym pragnieniu 
Ja, Panie, umrzeć chcę!  

Ma dusza udręczona 
Jęczy w niewoli tej, 
Bo w oddaleniu skryty 
Jest Ukochany jej.  

O skróć już to wygnanie! 
Zakończ cierpienia me! 
Z tęsknoty mej za Tobą 
Ja, Panie, umrzeć chcę!  

Więzień skuty w kajdany 
Pośród zamkniętych krat, 
Z chwilą zgonu swojego 
Ujrzy wolności świat.  

Mnie zaś w więzieniu ciała 
Płyną tęsknoty łzy 
I długo czekać muszę, 
Choć zaraz umrzeć chcę!  

I próżno dusza moja 
Wciąż Ciebie szuka w krąg, 
I próżno tęskni, woła, 
Byś wyrwał ją z tych mąk.  

Tyś zawsze niewidoczny 
Nie mogę ujrzeć Cię. 
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I z serca krzyk się wznosi: 
Ja, Panie, umrzeć chcę!  

A gdy przychodzisz do mnie, 
By mieszkać w sercu mym, 
Lękam się Twej utraty 
W nieszczęsnym życiu tym.  

I myśl mnie ta przeraża, 
Że cała w lęku drżę, 
I więcej Ciebie pragnę, 
I umrzeć. Panie, chcę!  

Skróć, o mój słodki Boże, 
Konania tego czas 
I spraw, by nikły płomień 
Ziemskiego życia zgasł.  

Rozerwij me kajdany, 
Rozprósz tę ziemską mgłę, 
Och, tak spragnionam Ciebie, 
Tak bardzo umrzeć chcę!  

Lecz jeśli chcesz, by trwało 
Smutne wygnanie me, 
By dusza tu cierpiała 
Za mnogie grzechy swe, 
Niech dzieje się Twa wola, 
Choć z oczu płyną łzy, 
Tak mi smutno bez Ciebie, 
O, Panie, umrzeć chcę! 

SSZZUUKKAAJJĄĄCC  BBOOGGAA    

We Mnie poszukuj istnienia twojego, 
Mnie zaś odnajdziesz w głębi serca swego.  

W tak żywych rysach miłości płomienie 
Twe podobieństwo we Mnie utworzyły, 
Że żaden pędzel i żadne natchnienie 
Obrazu takiej piękności i siły 
Stworzyć nie mogą, Tyś bowiem powstała 
Piękna, urocza z tchnieniem Wszechmocnego, 
Z mojej miłości, która wiecznie trwała. 
Szukaj więc we Mnie istnienia twojego.  

I gdybyś swoje ujrzała oblicze, 
I swej istoty dostrzegła odbicie 
Tak, jak je mają głębie tajemnicze 
Mojej istoty, twoje ziemskie życie 
Uleciałoby z ciasnego więzienia, 
Bo nie jest w mocy znieść blasku takiego, 
Więc Mnie poszukuj w głębi serca twego.  

I to jest twojej miłości zadaniem, 
Abyś gotowa była w wnętrzu swoim, 
I stała czujna za każdym wezwaniem, 
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By być przybytkiem i mieszkaniem moim. 
Poza swą duszą nie szukaj Mnie w świecie, 
Bom Ja tak bliski istnienia twojego, 
Ja cię ogarniam i daję ci życie, 
Szukaj Mnie zatem w głębi serca twego. 

CCIIEERRPPLLIIWWOOŚŚĆĆ  ZZWWYYCCIIĘĘŻŻAA    

Nie trwóż się, nie drzyj 
Wśród życia dróg, 
Tu wszystko mija, 
Trwa tylko Bóg.  

Cierpliwość przetrwa 
Dni ziemskich znój, 
Kto Boga posiadł 
Ma szczęścia zdrój: 
Bóg sam wystarcza. 

DDOO  NNIIEEBBIIOOSS  OOJJCCZZYYZZNNYY    

Dążmy wytrwale w weselu 
Ku niebu, córki Karmelu.  

Wśród cierni umartwienia, 
Wśród wzgardy, zapomnienia, 
Wśród cierpień, 
smutków wielu 
Idźmy, o córki Karmelu.  

Pod jarzmem posłuszeństwa, 
Co wiedzie do męczeństwa 
I przynosi nam chwałę, 
Zdążajmy życie całe.  

Pośród ubóstwa drogi 
Musimy iść bez trwogi 
Tam, kędy doszło wielu: 
Na szczyty, córki Karmelu.  

Kocha nas w każdą chwilę. 
Wzywa za sobą mile Nasz Mistrz; 
więc dążmy stale Ku niebios wiecznej chwale.  

Miłością płonie cały, 
Ten co zszedł do nas z chwały, 
Biegnijmy więc w weselu 
Do Niego, córki Karmelu.  

Te plony bierzmy w duszę, 
Których nie zniszczą susze, 
Których świat nie zabierze, 
Bo wyrosły w ofierze.  

Za wzorem Eliasza 
Niech będzie służba nasza, 
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W zapale i w weselu 
Walczmy, o córki Karmelu.  

Od świata oderwane, 
Drugim duchem owiane, 
Wśród cierpień dążmy wielu 
Ku niebu, o córki Karmelu. 

NNAA  BBOOŻŻEE  NNAARROODDZZEENNIIEE    

Pasterze, którzy wytrwale czuwacie, 
Strzegąc swej trzody wśród nocy, 
W ciała ludzkiego niepozornej szacie 
Bóg się dziś rodzi Wszechmocny!  

Przychodzi cichy, nikomu nie znany, 
Z tym większą wiarą się kłońcie. 
Strzeżcie, by Skarb ten nie był wam porwany 
I przed wilkami Go brońcie.  

- Pilonie, weź mnie do czuwania twego! 
Odczuwam w duszy dość mocy, 
Nikt nam nie wyrwie Skarbu Najwyższego, 
Co dziś się zrodził wśród nocy.  

Radością wielką cała upojona 
Staję w zdumieniu przed sobą, 
Lecz równocześnie bólem przenikniona 
Nie władam swoją osobą.  

- Bo jeśli Bogiem jest Dziecię zrodzone 
Dzisiaj wśród cichej tej nocy, 
Jak może umrzeć bólem umęczone, 
Gdy Bogiem jest Wszechmocy?  

Jest Bogiem, ale wziął śmiertelne ciało 
I stał się słabą dzieciną.  

- Wytężam duszy mojej wiarę całą, 
By pojąć dziwną nowinę...  

Widzę, że przyszedł, by cierpieć na ziemi, 
By wyrwać dusze z pęt nocy, 
Podnieść je w niebo, karmić blaski swymi, 
Gdyż jest On Bogiem Wszechmocy!  

O jakże mało poświęcenie Twoje, 
O, Dziecię Boże, cenimy! 
Czerpiemy z męki Twej ożywcze zdroje, 
A tak Ci skąpo płacimy!  

Czy nie wiesz. Panie, że będzie Twą chwałą, 
Kiedy nas wyrwiesz z tej nocy? 
Byśmy Cię wielbić mogli wieczność całą, 
Że jesteś Bogiem Wszechmocy! 
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NNAA  BBOOŻŻEE  NNAARROODDZZEENNIIEE    

Przychodzi nas odkupić 
W ciało przyobleczony. 
Filonie, czy pojmujesz, 
Że to Bóg Nieskończony?  

Wyrwał nas z więzów śmierci, 
Lecz z nami jest złączony 
Nasz brat, Janie, Błażeju, 
Chociaż Bóg Nieskończony!  

Po cóż tu przyszedł do nas, 
By wieść żywot wzgardzony? 
- By zgładzić grzechy nasze 
On, Władca Nieskończony.  

I widzę Go w stajence 
Drży, na sianku złożony, 
Przy Nim święta Panienka 
W nędzy - Bóg Nieskończony.  

Lecz po cóż to zdziwienie? 
Cud miłości spełniony! 
Służmy Mu aż do śmierci, 
Bo On Bóg Nieskończony! 

WW  NNOOCC  NNAARROODDZZEENNIIAA    

W świętej radości 
Boga wychwalajmy, 
Za miłość Jego 
Życie Mu oddajmy!  

Daje nam Ojciec 
Jedynego Syna: 
Dziś przyszedł do nas, 
O szczęsna nowina.  

Bóg dziś człowiekiem, 
Dzięki Mu składajmy! 
Za tę miłość Jego 
Życie Mu oddajmy!  

O patrz, Wawrzyńcze, 
Na szlachetność Jego, 
Że przywdział szaty 
Ubóstwa naszego.  

Zamiast pałacu 
W nędzy Go widzimy, 
Więc za tę miłość 
Życie Mu złożymy!  

I co Mu odda 
Świat za poświęcenie? 
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Bicze, zniewagi 
I krzyża cierpienie.  

Och, tę niewdzięczność 
Ludzką nagradzajmy, 
Za Jego miłość 
Życie Mu oddajmy!  

Czy to być może, 
Aby Wszechmocnego 
Na śmierć wydały 
Dzieła ręki Jego?  

O tak, zaiste. 
Więc Go otaczajmy 
Dziś, i z miłości Życie zań oddajmy! 

NNAA  NNAARROODDZZEENNIIEE  BBOOŻŻEEGGOO  DDZZIIEECCIIĄĄTTKKAA    

Słuchaj, pasterzu, czyje to są glosy? 
- To śpiew aniołów, gorzeją niebiosy.  

Zabrzmiały dzisiaj, pośród nocy pienia 
Przecudne śpiewy, pełne uwielbienia, 
I rozbudziły świat z poranną zorzą.  

Pójdźmy, pasterze, ujrzeć Matkę Bożą! 
Słuchajcie, jak brzmią uwielbienia głosy 
- To śpiew aniołów, gorzeją niebiosy.  

Pełna uroku, wdzięku dziewiczego, 
Kim jest ta w grocie klęcząca Dziewica? 
- To córka miła Ojca Przedwiecznego, 
Bożą pięknością jaśnieją Jej lica.  

Słuchajcie jak brzmią uwielbienia głosy 
- To śpiew aniołów, gorzeją niebiosy. 

NNAA  OOBBRRZZEEZZAANNIIEE    

Cierpi, by grzechy 
Świata zginęły, 
O tak, mój Miły  

Powiedz dlaczego 
Drży On w boleści? 
Wszak tak niewinny 
I nie ma złości.  

Chce, aby dusze 
Się podźwignęły 
Przez miłość Jego. 
O tak, mój Miły!  

Zaledwie przyszedł 
Tutaj na ziemię, 
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A już ma znosić 
Gorzkie cierpienie?  

Przyjmie śmierć, rany, 
Bo chce, by zmyły 
Brudy grzechowe, 
O tak, mój Miły!  

Takie niewinne 
To Dziecię małe, 
Złóżmy Mu duszę 
I serce całe.  

- By w Jego oczkach 
Łezki nie lśniły, 
Wciąż Je miłujmy, 
O tak, mój Miły! 

NNAA  OOBBRRZZEEZZAANNIIEE    

To Dziecię płacze za ciebie, 
Patrz, jak cię wzywa do siebie! 
Opuścił niebo, przyszedł na ziemię, 
Rozpoczął życie w ofierze. 
Aby rozproszyć grzechowe cienie 
W obfitej daje krew mierze.  

O, patrz na Niego!  

Wielką musiała być miłość Jego, 
Gdy przyjął dla nas wygnanie. 
Drży wśród spowicia niemowlęcego, 
Choć ma nad światem władanie.  

O, patrz na Niego!  

Niemałą cenę miał do spłacenia, 
Kiedy od świtu młodości 
Zaczyna życie od łez, cierpienia. 
Nieśmy Mu kwiecie miłości,  

Patrzmy na Niego!  

Mógł tam pozostać w wieczności świcie, 
Nie zaznać ziemskiej tej nocy, 
Lecz, choć dziś płacze, ty widzisz przecie, 
Że jak lew pełen jest mocy.  

O, patrz na Niego!  

O, powiedz, bracie, jaką nowinę 
Niesiesz mi? jakie życzenia? 
Byśmy kochali Bożą Dziecinę, 
Co dla nas drży wśród cierpienia;  

O, patrz na Niego! 
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NNAA  ŚŚWWIIĘĘTTOO  TTRRZZEECCHH  KKRRÓÓLLII    

Gdy dziś nam złotymi 
Gwiazda lśni blaskami, 
Pospieszmy do Pana 
Z świętymi Królami!  

Pójdźmy wszyscy witać 
Dziecię narodzone, 
Oglądać z radością 
Proroctwa spełnione.  

Bóg zbliżył się do nas, 
Gości między nami, 
Pójdźmy wiec do Niego 
Z świętymi Królami!  

Zanieśmy Mu dary: 
Serce, duszę całą, 
Bo idą Królowie 
Z daniną wspaniałą. 
Niech święta Panienka 
Ucieszy się z nami,  

Pójdźmy wszyscy społem 
Z świętymi Królami!  

Niech rozum tu zmilknie, 
A wiara objawi, 
Że Dziecię to Bogiem, 
Który nas wnet zbawi. 
O, złóżmy Mu serca, 
Iż pozostał z nami  

I pójdźmy do Niego 
Z świętymi Królami! 

DDOO  KKRRZZYYŻŻAA    

Krzyżu, ty jesteś oparciem żywota, 
Ty mi otwierasz szczęścia jasne wrota.  

Sztandarze święty, pod twym zbawczym cieniem 
Rodzi się życia nieśmiertelna siła; 
Co było słabe, owiane zwątpieniem 
Z śmierci do życia twa moc je wskrzesiła; 
Tyś lwa srogiego wściekłości poskromił.  

Przez cię on stracił prawo do żywota, 
Ty mi otwierasz szczęścia jasne wrota.  

Kto cię ukocha, pod twym cieniem stanie, 
Tego niewoli nie skrępują pęta; 
Ty jesteś siłą, ty jesteś zbawieniem, 
Twa moc jest wieczna, zwycięska i święta.  



17 

 

Ten się nie zlęknie cierpienia i bólu, 
Kto w tobie znalazł oparcie żywota, 
Ty mu otworzysz szczęścia jasne wrota.  

Z ciebie powiało nam wolności tchnienie, 
Tyś kres położył hańbiącej niewoli; 
Chrystus przez ciebie przyniósł nam zbawienie, 
Kiedy na tobie umarł z Bożej woli.  

Dziś zdroje łaski przez ciebie spływają, 
Tyś jest oparciem ziemskiego żywota, 
Ty nam otwierasz szczęścia jasne wrota. 

DDRROOGGAA  KKRRZZYYŻŻAA    

W krzyżu jest życia moc święta, 
W krzyżu ostoja w czasie burz, 
W krzyżu jest droga wytknięta 
Do wiecznych wiodąca nas zórz.  

Na krzyżu zawisł pośród męki 
Nieba i ziemi Stwórca, Bóg, 
Aby rozpaczy zmilkły jęki, 
By pokonany został wróg,  

By pokój spłynął znów na ziemię 
Niezamącony pośród burz. 
I on wskroś ziemskie mroki, cienie 
Do wiecznych nas prowadzi zórz.  

Dusza w zapale swej miłości 
Na krzyż podnosi oczy swe: 
Tam widzi Króla wszechświatłości, 
Tam z Nim się złączyć sercem chce.  

I tam znajduje pokarm żywy, 
Co moc jej daje w czasie burz, 
Tam czerpie szczęścia zdrój prawdziwy, 
On ją do wiecznych wiedzie zórz.  

Jakby balsamu namaszczenie 
Jest w życiu ziemskim zbawczy krzyż, 
On daje w bólu ukojenie, 
On swymi blaski wiedzie wzwyż.  

O, duszo moja, chwyć się krzyża, 
On cię zachowa w czasie burz, 
Przezeń się szczęście trwałe zbliża, 
Krzyż cię do wiecznych wiedzie zórz.  

Krzyż jest zielonym zawsze drzewem, 
Co w skwarny upał rzuca cień, 
Orzeźwia duszę łaski wiewem, 
Oświeca mroczny życia dzień.  

On wzmacnia duszę Bożą mocą, 
On wiedzie pewnie pośród burz,  
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On zbawczym blaskiem świeci nocą, 
Do wiecznych nas prowadzi zórz.  

I jeśli dusza uwolniła 
Z przywiązań ziemskich serce swe, 
Jeśli się w Bogu zanurzyła 
I Jemu tylko służyć chce, 
Wówczas jest dla niej krzyż radością,  

Słodkim spoczynkiem pośród burz. 
Promienną, boską swą światłością 
Do wiecznych ją prowadzi zórz.  

Odkąd na krzyżu swoje ręce 
Boski nasz Zbawca przybić dał, 
Odkąd świat zbawił w krzyża męce, 
Krzyż się zaszczytem, chlubą stał.  

I wnosi pokój pożądany 
Wśród niepewności, zawiei, burz, 
I w swojej mocy nie złamany 
Do wiecznych nas prowadzi zórz. 

ZZ  KKRRZZYYŻŻEEMM  PPRRZZEEZZ  ŻŻYYCCIIEE    

Do promiennego celu 
Dążmy, córki Karmelu.  

Pochwyćmy Krzyż z miłością 
I z Jezusem wytrwale 
Idźmy Jego śladami 
Ku wiekuistej chwale,  
Gdzie czeka nas u celu 
Szczęście, córki Karmelu.  

Jeżeli strzec będziecie  
Świętych ślubów skarbnicy, 
Nie zaznacie w swej duszy 
Smutku, ziemskich goryczy.  

Żyć będziecie w weselu, 
W szczęściu, córki Karmelu.  

Choć trudny jest w swej głębi 
Święty ślub posłuszeństwa, 
Nie urońcie go w niczym, 
Strzeżcie aż do męczeństwa.  

Dążcie wśród przeszkód wielu 
Wzwyż, o córki Karmelu.  

Kwiatu świętej czystości 
Strzeżcie w ciągłym czuwaniu, 
Boga tylko pragnijcie 
W każdego dnia zaraniu,  
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I do wiecznego celu 
Dążcie, córki Karmelu.  

Ubóstwa duch prawdziwy 
To skarb, który tu mamy, 
On nas w łaskę bogaci, 
Otwiera niebios bramy.  

Więc go w świętym weselu  
Strzeżmy, córki Karmelu.  

Jeśli tą świętą drogą 
Wiernie dążyć będziemy, 
Po zdobytym triumfie 
W wiecznym szczęściu spoczniemy.  

Więc tam, do niebios celu 
Dążmy, córki Karmelu. 

DDOO  ŚŚWWIIĘĘTTEEGGOO  AANNDDRRZZEEJJAA    

Gdy tyle szczęścia daje krzyż 
Niesiony tutaj z miłością, 
Więc witam go z radością!  

O, jakież szczęście olśni nas, 
Kiedy ujrzymy Boga. 
Cóż więc dziwnego, że nie zdjęła 
Andrzeja męki trwoga?  

Że w ducha podniosłości 
Powitał krzyż z miłością 
I objął go z radością?  

Gdy miłość wrośnie w duszy dno, 
Nie może trwać bezczynna, 
Lecz niesie swemu Panu 
W ofierze dań codzienną; 
I trudy, znoje życia 
Znosi chętnie, z miłością, 
I wita krzyż z radością.  

Ludzi przeraża śmierci zew, 
A on w rozradowaniu,  
Jak spragniony do zdroju 
Spieszy ku jej spotkaniu 
I woła: Idę w życie, 
Nie drżę, zdjęty słabością, 
I przyjął krzyż z radością.  

O, Krzyżu, jakaż cena twa. 
Ty lśnisz wśród majestatu 
Tak przedtem pogardzony, 
Dałeś zbawienie światu. 
Tyś przyjął Boga mego, 
Ogarniam cię z miłością, 
Witam z świętą radością! 
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DDOO  ŚŚWWIIĘĘTTEEGGOO  HHIILLAARRIIOONNAA    

Dziś rycerz zwalczył w boju 
Świat i jego zastępcy! 
- Zwróćmy się doń my grzeszni, 
Pójdźmy w jego ślad święty.  

Umiłujmy samotność, 
Ubóstwa święte szaty 
I nie pragnijmy śmierci, 
Aż duch będzie bogaty, 
Bogaty w wyniszczenie 
I miłością przejęty!  

Zdążajmy więc tą drogą,  
Po której szedł on Święty.  

W pancerzu umartwienia  
Zwyciężył moc szatana 
I nie drżał, bo moc święta 
W jego duszy rozlana. 
I my przezwyciężymy 
Piekła wrogie zastępy,  

Tylko dążmy wytrwale  
W jego życia ślad święty.  

Żadna nas moc nie zmoże, 
Kiedy krzyż obejmiemy, 
Bo pośród życia drogi 
W nim światło odnajdziemy. 
O, jak wzniosłą miłością 
Był nasz rycerz przejęty!  

Więc odważnie, wytrwale, 
Pójdźmy w jego ślad święty.  

Dziś już zdobył koronę, 
Skończony już trud cały, 
Dźwięczy mu pieśń radości, 
Spowija go blask chwały. 
Gdy na widok tych blasków 
Duch nasz podziwem zdjęty,  

Więc mężnie i wytrwale 
Pójdźmy w jego ślad święty! 

DDOO  ŚŚWWIIĘĘTTEEJJ  KKAATTAARRZZYYNNYY,,  MMĘĘCCZZEENNNNIICCZZKKII    

O ty coś ukochała  
Boga nad życie swe, 
I dziś jaśniejesz blaskiem, 
Osłoń nas, sługi twe!  

Od pierwszej wiosny życia 
Wybrał cię Zbawca twój, 
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I przelał w duszę twoją 
Boskiej miłości zdrój.  

Złożyłaś Mu w ofierze 
Rozkwitły życia kwiat, 
Czyż pójdzie w twoje ślady 
Kto kocha życie, świat?  

O, ludzie słabej woli, 
Patrzcie na męstwo jej: 
Za nic ma blaski złota, 
Wdzięki piękności swej.  

Idzie na bój odważnie, 
Jedno pragnienie ma, 
By posiąść swego Boga, 
Szczęście co wiecznie trwa!  

Życie z dala od Boga 
To dla niej mroczny cień, 
Więc biegnie na męczeństwo, 
By ujrzeć wieczny dzień.  

W śmierci jej ukojenie, 
W śmierci rozkoszy zdrój, 
Więc z pogodnym obliczem 
Idzie w męczeński bój.  

Jeśli i my pragniemy 
Znaleźć dla duszy swej 
Prawdziwe szczęście, 
idźmy Śladem dziewicy tej.  

Bo wszystko tu na ziemi 
To złuda, próżność, kłam, 
Więc przez miłość, cierpienie, 
Do wiecznych dążmy bram! 

NNAA  OOBBŁŁÓÓCCZZYYNNYY  SSIIOOSSTTRRYY  HHIIEERROONNIIMMYY  OODD  WWCCIIEELLEENNIIAA    

Kto ciebie wyrwał w rozkwicie młodości 
Z smutnej doliny wygnania?  
Kto ci ukazał drogę powołania? 
- Sam Bóg, ku mojej radości. 

NNAA  WWEELLAACCJJĘĘ  SSIIOOSSTTRRYY  IIZZAABBEELLII  OODD  AANNIIOOŁŁÓÓWW    

Gdy dziś ku twojej radości 
Welon ci czoło osłania  
Niebo się ku tobie skłania: 
Żyj więc wśród świętej czujności.  

Ten welon dziś ci wskazuje, 
Żeś jest jak oblubienica, 
Która ciągle oczekuje,  
Słucha, co jej Miły zleca,  
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Ażeby o każdej chwili 
Mógł ją ogarnąć w miłości: 
Żyj więc wśród świętej czujności.  

Nikt nie wie o jakiej porze, 
Czy nocą, czy też w zaranie 
Oblubieniec nadejść może  
I pośle swoje wezwanie.  

Dlatego, Siostro wybrana, 
W zapale świętej miłości 
Trwaj i żyj w ciągłej czujności.  

W ręce swej świecę płonącą  
Trzymaj by jej jasne blaski 
Drogę wśród mroków tonącą 
Rozjaśniły światłem łaski.  

Gotowa zawsze do drogi, 
Nie poddaj się ospałości  
I żyj wciąż w świętej czujności.  

Miej w lampie zawsze oliwę, 
By ci światło nie zgasło, 
Lecz płonęło ciągle żywe, 
Ażeby na dane hasło 
Nie zamknięto drzwi przed tobą.  

Byś nie została w ciemności: 
Żyj w ustawicznej czujności.  

Gdyby ci lampa wśród nocy 
Zagasła, próżne zachody: 
Nimbyś wezwała pomocy, 
Mógłby wejść Miły na gody.  

U drzwi zamkniętych przed tobą 
Pozostałabyś w żałości: 
Żyj więc wśród ciągłej czujności.  

Dołóż wysiłku wszelkiego, 
Byś nieugięcie wytrwała  
Do chwili zgonu twojego 
W tym, coś dzisiaj ślubowała; 
Wówczas z Twoim Oblubieńcem 
Do wiecznych wejdziesz radości. 
Żyj więc wśród ciągłej czujności. 

NNAA  ŚŚLLUUBBYY  ZZAAKKOONNNNEE  SSIIOOSSTTRRYY  IIZZAABBEELLII  OODD  AANNIIOOŁŁÓÓWW    

Cierpienie szczęściem moim,  
Mozoły mym spocznieniem, 
Gorzki znój mój ochłodą, 
A ból moim wytchnieniem.  

Wśród cierni miłość moja, 
W śmierci me życie trwałe, 
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Wśród ran moje rozkosze, 
W pogardzie szczęście całe.  

W ubóstwie moje skarby, 
Mój triumf w twardym boju, 
Me szczęście w opuszczeniu, 
Odpocznienie wśród znoju.  

W ciemności moje światło, 
Ma wielkość w uniżeniu, 
Ma droga pośród cierni, 
Ma chwała w krzyża cieniu.  

W pogardzie wielkość moja, 
W cierpieniu laur chwały, 
W pokorze wywyższenie, 
W ukryciu zaszczyt cały.  

Wśród głodu sytość moja, 
Nadzieja w niepewności, 
Mój spokój wśród bojaźni, 
Ma rozkosz wśród przykrości.  

Wśród nędzy wartość moja, 
Ma cena w zapomnieniu, 
Ma wzniosłość w cieniu wzgardy, 

Zwycięstwo w zawstydzeniu.  

Cierpienia mym pragnieniem, 
Pogarda mym zaszczytem, 
Samotność mym kochaniem,  
Ma wielkość w cieniu skrytym.  

W Chrystusie ufność moja  
I moje odpocznienie, 
Drogą mą Jego ślady, 
Przy Nim me ukojenie.  

Tutaj znajduję siłę, 
Pokrzepienie w słabości, 
Zachętę do wytrwania, 
Blask prawdy wśród ciemności. 

DDOO  SSIIOOSSTTRRYY  PPRROOFFEESSKKII    

O, szczęśliwa pasterka, 
Któż się jej nie dziwuje  
Że ją pojął ten Pasterz, 
Co nad światem króluje?  

Jak szczęsny los ją spotkał, 
Że dziś poślubić może 
Takiego Oblubieńca, 
Co stworzył ziemię, morze.  
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O, jakież szczęście błogie 
Przy Jego sercu czuje  
I razem z Nim króluje.  

- I cóż Mu ona dała, 
Że ją wziął do swych włości? 
- Siebie i swoją wolę, 
Serce pełne miłości.  

- Jest to dar zbytnio mały, 
On go jednak przyjmuje,  
Choć nad wszystkim króluje.  

- Lecz gdyby więcej miała, 
O, z jakąż dziś radością 
Miłemu by oddała 
Wraz z swą wdzięczną miłością!  

- Nie wstrzymujmy jej teraz, 
Szczęście ją wskroś przejmuje 
Przy Tym, z którym króluje.  

- Ona Mu dała wszystko, 
Cóż jej da Oblubieniec? 
- Za cenę krwi przelanej 
Zdobył jej szczęścia wieniec; 
I któż pojmie tę łaskę, 
Że za swą ją przyjmuje 
Ten, co światu króluje?  

- O, jakże ją ukochał, 
Dając jej te klejnoty: 
Mieszkanie wespół z sobą, 
Oblubienicy szaty. 
Odtąd jest jej Wybranym, 
Strzeże ją i miłuje, 
Choć nad wszystkim króluje.  

- Przyjmijmy ją więc dzisiaj 
W nasze grono z miłością, 
Zanućmy słodkie piosenki 
Naszej Siostrze z radością, 
Bo dziś jest nam tak bliska 
W tym szczęściu, które czuje 
Z Tym, co wiecznie króluje. 

WW  DDZZIIEEŃŃ  ŚŚLLUUBBÓÓWW  ZZAAKKOONNNNYYCCHH    

O jakże słodko żyć tylko w Bogu, 
Jakie to szczęścia wyraje! 
Gdy On, Najwyższy Król Majestatu  
Twym Oblubieńcem się staje.  

Jakże szczęśliwy los cię spotyka, 
Jakie radosne te chwile, 
Gdy Bóg twą duszę sobie poślubia, 
Łączy ją z sobą dziś mile! 
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O trwaj niezłomna wciąż w tej miłości, 
Którą Mu serce twe daje,  

Boś Jego cała, i on, Król wieczny, 
Twym Oblubieńcem się staje.  

On twój Wybrany, Król niebios chwały, 
W perły i drogie kamienie 
Ozdobi ciebie, abyś odczuła, 
Że w Nim są szczęścia strumienie. 
Dziś cię ozdobił szatą pokory, 
Której świat nie uznaje, 
Bo wszystko może on Król, co dzisiaj 
Twym Oblubieńcem się staje!  

Lecz nade wszystko swojej miłości 
Dar najcenniejszy ci złoży, 
I tej miłości tchnieniem żyjącą 
Żadna potęga nie strwoży. 
Wysiłki piekła cię nie przemogą, 
Bo moc szatana ustaje 
Wobec potęgi Króla, co dzisiaj 
Twym Oblubieńcem się staje! 

NNAA  ŚŚLLUUBBYY  ZZAAKKOONNNNEE    

Wszyscy, którzy walczycie 
Pod krzyżem w ciężkim znoju, 
Czuwajcie każdej chwili 
Bo nie ma tu pokoju.  

Przyjął śmierć nasz Zbawiciel 
Jak Wódz nieustraszony, 
Idźmy Jego śladami 
On za nas umęczony 
O, jak bujne owoce 
Rodzą się z krzyża znoju, 
Trwajcie więc mężnie pod nim, 
Bo nie ma tu pokoju.  

Z zapomnieniem o sobie, 
Przyjął mękę, krzyż srogi, 
By nam spadły kajdany, 
I blask zajaśniał błogi.  

O szczęśliwe zwycięstwo!  
Błogosławiony boju! 
O trwajmy w nim wytrwale 
Bo nie ma tu pokoju.  

Nie czujmy lęku, trwogi 
O to doczesne życie, 
Kto je tutaj poświęci, 
Znajdzie je znów obficie. 
Chrystus jest naszym Wodzem, 
Nagrodą słodką w znoju, 
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Czuwajmy więc w każdy czas, 
Bo nie ma tu pokoju.  

Z Miłości dla Jezusa 
Pragnijmy śmierci, męki, 
A kiedyś posłyszymy 
Triumfu wieczne dźwięki, 
I tam czerpać będziemy 
Szczęście w bijącym Zdroju, 
Czuwajmy więc w każdy czas, 
Bo nie ma tu pokoju. 

WW  DDZZIIEEŃŃ  ŚŚLLUUBBÓÓWW  ZZAAKKOONNNNYYCCHH    

W swoją niewolę  
Aż do życia zgonu  
Bierze nas Jezus  
Na chwałę Zakonu.  

Jak słodkie gody  
Jezus nam gotuje,  
Jakże promienne 
Blaski nam wskazuje; 
W ślad Jego Krzyża 
Aż do życia zgonu  
Biegnijmy wszystkie 
Na chwałę Zakonu.  

Do tego stanu 
On nam dał natchnienie, 
By nas mógł ustrzec 
I dać nam zbawienie; 
Przyrzekł nam chwałę 
U swojego tronu, 
Jeśli wytrwamy  
W miłości Zakonu.  

Da nam zdrój szczęścia 
W wiekuistej chwale, 
Jeśli w ubóstwie  
Będziemy trwać stale; 
Więc gardźmy, Siostry, 
Aż do życia zgonu 
Wszystkim co ziemskie 
Na chwałę Zakonu.  

O święte więzy 
Najsłodszej wolności, 
O szczęsne życie 
Dla całej wieczności; 
Z tych więzów nie chcę 
Zwolnić się do zgonu, 
Lecz je ukocham  
Na chwałę Zakonu. 
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PPRRZZEECCIIWW  DDOOKKUUCCZZLLIIWWEEJJ  GGAAWWIIEEDDZZII    

Kiedy nam dałeś te wełniane szaty, 
O Królu chwały, 
Od dokuczliwych stworzeń broń na zawsze 
Ten ubiór cały.  

TERESA:  

O córki, skoro idziemy w ślad krzyża 
Zbawcy naszego, 
Błagajmy dzisiaj z wiarą i ufnością 
Pomocy Jego. 
On was obroni, gdy modły do Niego 
Będziecie słały.  

WSZYSTKIE:  

Od dokuczliwych stworzeń broń na zawsze 
Ten ubiór cały.  

TERESA:  

Bo ta natrętna, dokuczliwa gawiedź, 
W chwilach skupienia 
Wciąż niepokoi i umysł przywodzi 
Do roztargnienia. 
Więc Go błagajcie, aby te przeszkody  
Odtąd ustały.  

WSZYSTKIE:  

Od dokuczliwych stworzeń broń na zawsze  
Ten ubiór cały.  

TERESA:  

Przyszłyście tutaj, by śmierć znaleźć sobie 
Wśród życia drogi, 
Więc bądźcie mężne, przed nędznym stworzeniem 
Nie znajcie trwogi. 
U Boga pomoc znajdziecie, więc dzisiaj 
Proście Go społem.  

WSZYSTKIE:  

Kiedy nam dałeś te wełniane szaty, 
O Królu chwały, 
Od dokuczliwych stworzeń broń na zawsze 
Ten ubiór cały. 

 


